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Pismo miesięczne poświęcone obronie interesów polskich górników i ich pokrewnych zawodowe

Mr. 11. KATOWICE, dnia 25-go listopada 1929 r. Rok XXVI

Górnik śląski w walce o byt.
Konflikt w  górn ictw ie p rzyb ie ra! co 

raz to o strze jsze  form y. Konferencje 
rad zak ładow ych  oraz konferencje Za­
rządów  Filijnych Zw. Górników^ ZZR. 
notępify stanow isko  p raco d aw có w  o- 
raz innych czynników  m iarodajnych, 

uchw alając przystąp ien ie do bezw zg lę­
dnej walki w razie n iezałatw ienia po­
w y ższy ch  postulatów . Na uchw alone 
rezolucje jednakże m iarodajne czynn i­
ki nie za reag o w ały , lecz w  przeciągu  
krótkiego czasu n ad a ły  orzeczeniu  Ko­
misji P o jednaw czej i A rbitrażow ej, — 
k tó re  p rzez 4% podw yżkę zarobków  
oraz w iązanie Zw iązków  tern o rzecze­
niem na p rzeciąg  15 m iesięcy w y w o ­
łało p o w y ższy  konflikt — m oc obow ią­
zującą. zaś do Zw. G órników  Z. Z. P . 
nadeszło  w  odpow iedzi na w y słan e  re ­
zolucje pismo następującej treści.

W arszaw a, dnia 2 listopada 1929 r.
M inisterstw o 

P racy  i Opieki Społecznej
Nr. 2930/VITI.

Dot.: postu latów  Zw iązku 
Górników’.

Do
Zw iązku G órników  Zjednoczenia 

Zaw odow ego Polskiego 
K a t o w i c e ,  

ul. Andrzeja nr. 21.
W  odpow iedzi na pismo z' dnia 22. 

października rb. Nr. 2452/29 M inister­
stw o  P rac y  i Opieki Społecznej kom u­
nikuje, że poczynienie jakichkolw iek 
kroków  w spraw ie  zlikw idow ania spo­
ru o um ow ę zb iorow ą w górn ic tw ie  na 
G órnym  Śląsku, w  chw ili obecnej jest 
niem ożliwe, poniew aż sp raw a  jest już 
ostatecznie  przesądzona.

Nie zm ienia to jednak faktu, że s tro ­
ny m ogą zaw sze  w  drodze polubownej 
p rzy stąp ić  do bezpośredniego om ów ie­
nia zm ienionej sy tuacji w  razie  znacz­
niejszego w zrostu  d rożyzny .

Odnośnie sp ra w y  sądów  p rzem y ­
słow ych  w  pow . rybnickim  i p szczyń­
skim Min. P ra c y  i Opieki Społecznej 
kom unikuje, że sp rąw ę  tą  podda pilnej 
rozw adze i m ożliw ie energicznej re a ­
lizacji.

G łów ny Inspektor P ra c y  
i K ierow nik D epartam entu  P ra c y  

f—) M. Klott.

K om isarz D em obilizacyjny zw oła ł 
p rzedstaw icieli Zespołu P ra c y  na po­
siedzenie, ażeby  om ów ić sy tu ac je  jaka 
w y tw o rz y ła  się po za tw ierdzen iu  o- 
rzeczenia. Na posiedzeniu tern na pod­
staw ie  w y k re só w  s ta ra ł się udow odnić 
że od roku 1926 p o d w y ższy ły  się za ­
robki o 110%, podczas gdy  d ro ży zn a  

w tem  czasie ani o po łow ę tego  nie 
w zrosła . B iorąc n aw e t za podstaw ę 
już nie podania Zw. P raco d aw có w  
lecz w łasne obliczenia, to stw ierdza ł, 
że robo tn icy  o trzym ali w  stosunku do 
w zrasta jące j d ro ży zn y  23% w ięk szą  
podw yżkę zarobków . P rz y  tern pod­
kreślił, że tak  jak onem u jest w iado­
mo, to nastro je  w śró d  robotn ików  do 
rozpoczęcia w alki nie są, i *ani R ząd  
ani Zw. P rzem y sło w có w , z k tórem  na 
tern tle konferow ał, na żadną zm ianę 
o rzeczen ia nie pójdą, choćby  naw et i 
strejk  trw a ł 6 tygodni. Co do innych 
postulatów , m ianow icie zm ianę p o d at­

ku dochodow ego, zm ianę obliczenia in­
deksu drożyźnianego , to o św iadczy ł w  
imieniu Rządu, że sp ra w y  te  zostaną 
w  najbliższem  czasie  za ła tw ione. T ak  
sam o ośw iadczy ł, że chociaż w  orze­
czeniu jest podana liczba co do w zro ­
stu d ro ży zn y  w  w ysokości 10%, to je­
dnakow oż R zad gotów  jest już p rzy  
m niejszem  w zrośc ie  d ro ży zn y  podjąć 
in icjatyw ę dla podw yższen ia  za ro b ­
ków . ,

N aturalnie przedstaw icie le  Z w iąz­
ków  na podobne p rzy rzeczen ia  i oś­
w iadczenia reag o w ać nie mogli, tem - 
w iecej, że p rzy rzeczeń  takich by ło  do­
sy ć  dużo i p raw ie, że nigdy nie do­
trzy m y w an o .

W obec tego, że i w hutach w ybuch ł 
konflikt na tle zaw arc ia  urnow y, d la­
tego zw ołano  na dzień 28. październ i­
ka br. w spólne posiedzenie, ażeb y  za ­
jąć stanow isko  co do poczynienia dal­
szych  kroków . R ezultatem  obrad  było, 
że uchw alono zw ołać  konferencje R ad 
zak ładow ych  Zespołu P ra c y  : ew entl. 
w y w o łać  na dzień 6. listopada s tre jk  
p ro tes tacy jn y  w  górn ictw ie i hutn ict­
w ie. U chw ała ta zosta ła  p o w zię ta  
p rzez w szystk ie  Zw iązki jednom yślnie 
i to  p rzez  im ienne ośw iadczenie się 
każdego p rzed staw ic ie la  Z w iązku. — 
K ongresy  Rad Z ak ładow ych  górn ików  
i m etalow ców  o dby te  w  dniach 30. X. 
i 3. lisopada br. uchw aliły  jednom yśl­
nie p rzy stąp ić  w  dniu 6 listopada br. 
do s tre jk u  p ro testacy jnego  z tern, że o 
ile b y  p rzem y sło w cy  lub inne czynni­
ki m iarodajne nie zm ieniły sw ego  s ta ­
now iska w sp raw ie  w ysokości pod­
w yżki za robków  o raz  długości term inu 
— p rzy stąp ią  robotn icy  do strejku  ge­
neralnego.

N adeszła środa, dnia 6 listopada br. 
W  dzień ten pokazał robotnik  śląski, 
że nie da się w dalszym  ciągu p ro w o ­
kow ać i h isto rja  ruchu zaw odow ego  
zbogaciła się znow u o jeden fak t soli­
darności robotn ika śląskiego. Już  kilka 
dni p rzed  w ybuchem  s tre jk u  sta ran o  
się w p ro w ad z ić  w  b łąd  opinję p rzez 
p rasę  w rogą robotn ikow i, w skazu jąc  
na bezcelow ość strejku , grożąc repre- 
saljam i o raz  dow odząc, że robotnik 
wogóle s tre jk u  nie chce ani s tre jk o w ał 
nie będzie. G eneralna F ed erac ja  P ra c y  
w y d a ła  odezw ę przeciw  stre jkow i, o- 
g łasza jąc  ją w  „P o lsce  Zachodniej*1, 

zaś C en tra ln y  Z w iązek  Z aw odow y, 
k tó reg o  p rzedstaw icie l na  posiedzeniu 
Zespołu P ra c y  g łosow ał za strejk iem ( 
w y d a ł odezw ę przeciw  strejku , w  k tó ­
rej w  bezczelny  sposób napada Ze­
spół P ra c y , podkreśla jąc, że s tre jk  ten 
jest po lityczny  i w zy w ając  do n iebra- 
nia udziału  w  strejklu. W szelk ie  w y ­
siłki ty ch  zd rajców  jednakow oż b y ły  
bezskuteczne. R obotnik śląski pokazał, 
że gotów  jest s tan ąć  do w alk i o sw ój 
by t, zaś G eneralna F ed erac ja  P ra c y  
o raz  C en tra ln y  Zw iązek’ Z aw odow y 
(fraki) nareszc ie  ra z  o tw arc ie  pokazali, 
że są zdrajcam i robo tn ików  z jedne] 
s tro n y  —  z drugiej s tro n y  zaś w y k a ­
zało się, że są organizacjam i bez człon 
ków , pon iew aż pom im o tego  w sz y s t­
kiego. robotn ik  w  kopalniach i hu tach  
w  100% stan ą ł do walki, albow iem  kil­
ka p rocen t, k tó re  p raco w ało  to  by ło  
pogoJow ie p racy , k tó re  na  m ocy u- 
ch w ały  Zespołu P ra c y  i K ongresu R ad 
Z ak ładow ych  m iały  zostać w y k o n y ­
w ane

P o  w ybuchu .strejku nastąp iła  ogól­
na konsternacja , czy  to  u p rzem y sło w ­
ców, czy  też p rzedstaw icie li rz ąd o ­
w ych. Nie m ożna się dziw ić, albow iem  
przez  całki czas w m aw ia ła  Gen. Fed. 
P ra c y  i k o n so rtes  w  p racodaw ców  i 
Rząd, że na Ś ląsku  s tre jku  nie będzie, 
albow iem  Zespół P ra c y  w ogóle nie re ­
prezentuje żadnej siły  i w szy stk o  jest 
u nich w zględnie w C en tra ln y m  Z w ią­
zku Zaw . (frakach). Z w yn iku  stre jku  
m ogły  się czynniki m iarodajne p rzek o ­
nać, że robotn ik  śląski ze zdrajcam i 
nie m a nic w spólnego.

W  czw artek  dnia 1 i lis topada br. 
zw o łano  posiedzenie Zespołu P ra c y , 
ażeby  zająć stanow isko  co do dalszych  
kroków  w  sp raw ie  za ta rg u  o raz  p rze ­
ciw  zdrajcom , k tó rzy  w y d a jąc  odezw ę 
przeciw  s tre jku  złam ali so lidarność 
i tem sarnem  w padli w  p lecy  s tre jku ją- 
cych robotników . W  sp raw ie  za robko­
w ej uchw alono zw rócić  się do Zw. 
P raco d aw có w  z pism em , w  k tórem  
staw iano  zapy tan ie, czy  Zw. P ra c o ­
d aw ców  jes t go tów  w  sp raw ie  pod­
w y żk i za robków  o raz  długości te rm i­
nu p rzy stąp ić  do bezpośrednich  roko­
w ań. n aznaczając  term in odpow iedzi 
najpóźniej na dzień 25. listopada br., 
za strzeg a jąc  sobie dalsze kroki co do 
p rzep ro w ad zen ia  w ysun ię tych  p rzed  
strejk iem  żądań. W  sp raw ie  zd rad z ie ­
ckiego postąp ien ia C en tra lnego  Zw. 
Zaw ód, uchw alił Zespół P ra c y  jedno­
m yślnie głosam i w szy stk ich  obecnych 
p rzedstaw icie li w ykluczenie z Zespołu 
p racy , dlatego, że Zespół p racy  z łam i- 
strejkarni w sp ó łp racow ać nie może.

Jak ie kroki dalej Zespół P ra c y  po­
czyni —  niew iadom o, za leżeć to  b ę­
dzie od tego, czy  R ząd  i p raco d aw cy  
w y c iąg n ą  z so lidarnego s tan o w isk a  ro ­
bo tn ików  konsekw encje.

R obotniku śląski, p o k aza łeś so lidar­
ność i dyscyplinę p rz y  s tre jku  p ro te- 
stacy jnem , p rzygo tu j się do w alk i o 
polepszenie by tu  i ze zdrajcam i i łam i- 
stre jkam i postąp  tak  jak na to  za s łu ­
gują.

Zawarcie umowy ramowei 
w górnictwie Śląskiem,

T oczące się od d łuższego czasu 
p e rtrak tac je  dla zaw arc ia  um ow y w  
górn ic tw ie  Śląskiem zo s ta ły  nareszc ie  
ukończone. W  czw artek , dnia 7. bm. 
odby ło  się posiedzenie pod p rzew . d y r. 
R iegera , k tó re  w p raw d zie  nie zupełnie 
uw zględniło  w y su n ię te  w nioski, jed­
nakże p rzyn iosło  d osyć  k o rzy stn e  ro z ­
w iązan ie w y su n ię ty ch  żądań . Na pier- 
w szem  punkcie zała tw iono  sp raw ę 
W y d zia łu  F achow ego  pod p rzew odn i­
c tw em  bezp arty jn eg o  p rzew o d n iczące­
go. S tro n a  p raco b io rcó w  m a w  ciągu 
kró tk iego  czasu podać trzech  k an d y d a­
tó w  na bezparty jnego  p rzew odn iczą­
cego.

Na punkcie drugim  b y ła  sp raw a  w ę­
g la deputatow ego. P rzedew szj^stk iem  
dążeniem  Z w iązku było , żeb y  usunąć 
d o ty ch czaso w e k rzy w d zące  p rzep isy  
dot. żyw icieli. P rzy ję to  ustęp  dot. ż y ­
w icieli z następującem  brzm ieniem :

„Ż yw icielem  w m yśl pow yższych  
postanow ień , jes t ta  osoba, k tó ra  w  
m iejsce b raku jącego  lub niezdolnego

do za ro b k o w an ia  ojca u trzym uje 
dziadków , rodziców , dzieci lub ro ­
dzeństw o  do lat 16-tu i m ieszka ra ­
zem  z u trzy m y w an em u  

Ż yw icielem  uznany  zostan ie nie 
n a js ta rszy , lecz najw ięcej za ro b k u ją ­
cy  członek rodziny , o ile dochód oj­
ca lub m atk i nie p rz ek ra cza  70 zł, 
do czego dolicza się jeszcze na k aż ­
dą dalszą osobę 6 z ł“ .
W szy stk ie  inne w nioski dążące do 

zw iększen ia  ilości w ęg la  depu ta tow ego  
jak dla żyw icie li tak  dla innych ro b o t­
n ików  zo s ta ły  odrzucone. C o do jako­
ści w ęg la depu tatow ego  Zw. P ra c o d a ­
w ców  zw róci pojedeńczem  kopalniom  
uw agę na o rzeczen ie rozjem cze z dnia 
4. m aja 1923 r., k tó re  k w estję  w ęg la  
depu tatow ego  o sta teczn ie  w y jaśn ia . 
U m ow a obow iązuje od 15. listopada do 
30. c ze rw ca  1931 r. Z aw arte  pow yżej 
zm iany  obow iązu ją tak sam o  i dla k o ­
palń kruszcu .

W  punkcie dalszem  o b radow ano  je ­
szcze nad sp ra w a  linji w y ty cz n y ch  dla 
R ad Z ak ładow ych . Z w iązek  P ra c o d a ­
w ców  s ta ł p o czątkow o  na stanow isku  
żebv  Zw iązki Z aw odow e p rzy ję ły  do ­
tychczas o bow iązu jący  okólnik Zw. 
P rac o d aw có w  regu lu jący  zw olnienia 
z p racy  R ad Z ak ładow ych . P o  długiej 
dyskusji Z w . P rac o d aw có w  okazał go­
tow ość uw zględn ić częściow o w y su ­
n ięte  żądan ia  Zw . Z aw odow ych , lecz 
m usi w  tej sp raw ie  jeszcze  odbyć po­
siedzenie m iędzy sobą, dopiero  w te n ­
czas m oże o s ta teczn ą  odpow iedź dać 
Zw. Z aw odow em .

W ięc nareszc ie  za ła tw iono  długo­
trw a ły  spór. w p raw d zie  niezupełnie po 
linji żądań, jednakże m ożna dzisiaj już 
pow iedzieć, że p o w y ższa  regulacja 
p rzy czy n i się w  pow ażnej m ierze do 
likw idacji is tn ie jących  spo rów  na ko­
palniach.

Cz? i l e i j  prateać S i f c  M e ]
q n d j  ita ieezeo ia  ni m M w .

W Woj. Śląskiem istnieje dla górni­
ków podwójne ubezpieczenie i to mianowi­
cie ubezpieczony on jest w Spółce Brackiej 
oraz Zakładzie Ubezpieczenia na inwalidz­
two w Królewskiej Hucie. Ta dwutoro­
wość ubezpieczeń jest w praktyce niecelo­
wa, albowiem tak robotnik jak i pracodaw­
ca mają do czynienia czy to przy płaceniu 
składek, czy to przy dochodzeniu upraw­
nień do świadczeń z dwiema zupełnie sa­
modzielnie istniejącemi ubezpieczeniami. 
Już przed wojną podnoszono żądanie, żeby 
Spółki Brackie przejęły agendy ubezpie­
czeń i tem samem uprościły sposób ubez­
pieczenia górnika. Na podstawie tego 
Spółki Brackie niemieckie na zachodzie 
Niemiec otrzym ały przekazane ubezpiecze­
nia na inwalidztwo, jednakże aż do wejścia 
w życie ogólnej ustawy o Spókach B rac­
kich Oberschlesischer Knappschaftsverein 
agend tych nie otrzymał. Gdy po wejściu 
wyżej wspomnianej ustawy przekazano tak 
samo agendy ubezpieczeń, na inwalidztwo 
Oberschlesische Knappschaftsverein, to i w 
Woj. Sl. coraz to więcej objawiało się dą­
żenie pomiędzy górnikami, ażeby i Spółka 
Bracka, czy to Tarnogórska, czy to 
Pszczyńska, agendy te otrzymała. Szcze­
gólnie sprawa ta stała się aktualną, gdy 
wydany został projekt o ubezpieczeniach 
społecznych dla caiej Polski. Na konfe­
rencjach starszych brackich w rr 1927 u- 
chwalono rezolucje, które przedłożono Mi- 
nisterstwu P racy  i Op. Społecznej, w któ­
rej żądano bezwzględne przekazanie tych 
agend Spółce Brackiej. Taksam o i Walne



żebran ie  Spółki Brackie!, k tó r e s ię  'odbyI5r 
w dniu 20. grudnia 1928 r. i uchwaliło od­
powiednie rezolucje, polecając Zarządow i 
Spółki B rackiej realizację tych rezolucji 
w najbliższym  czasie.

Idąc po linji wysuniętych rezolucji, 
zwrócił się Zarząd Spółki B rackiej do R a­
dy W ojew ódzkiej z wnioskiem o przekaza­
nie agend ubezpieczenia na inwalidztwo 
Spółce Brackiej. R ada W ojew ódzka u- 
chwałę pod tem względem  odroczyła i na 
życzenie w yrażone przez starszych  b rac­
kich rozpoczęły się bezpośrednie rokow a­
nia pomiędzy Zarządem  Zakładu oraz Za­
rządem  Spółki B rackiej. Rokowania te 
odbyły się pod przewodnictwem  p. posła 
Kota p rzy  udziale przedstaw icieli Zw. P ra ­
codawców i pracobiorców  i członka R ady 
W ojew. p. P ietrzaka. Na posiedzeniu tem 
starano się uzgodnić sprzeczne zap a try w a­
nia na konieczność, celowość oraz tech­
niczną możilwość załatw ienia tej kwestji.

Przedstaw iciel Zak. Ubezp. p. radca 
W yżnikiewicz s ta ra ł się udowodnić, źe

1) przelanie agend górnikom nie p rzy ­
niesie korzyści,

2) koszta adm inistracji się podniesą,
3) pracodaw cy będą musieli p ład ć  w yż­

sze składki,
4) w razie przejęcia agend musi Spółka 

B racka przejąć nietylko 60% składek, 
lecz tak sam o i 60% świadczeń.

Po omówieniu tych kw estji spornych i 
w ysłuchaniu kontrargum entów  Sp. B rac ­
kiej. stawił p. dyr. P o tyka  zapytanie, ko­
go Sp. B racka ma przejąć po stronie do­
chodów i kogo po stronie rozchodów. 
Przedstaw iciel Z akładu w odpowiedzi o- 
świadCzył, że Spółka B racka musi przejąć

1) w szystkich członków Sp. Brackiej, 
czy  to k asy  pensyjnej, czy to kasy  
chorych;

2) w szystkich tych górników, k tórzy  do­
tychczas płacąc uznaniowki m ają p ra­
wo do świadczeń z Spółki Brackiej, po

stronie rozchodów  zaś powinna Spółka 
B racka  przejąć  oprócz w yżej w spom ­
nianych w szystkie św iadczenia tak sa ­
mo i dla tych, k tó rzy  kiedykolwiek w 
górnictw ie pracow ali i obecnie p racu ­
ją  w  innych zawodach.

P an  dyr. P o tyka  o raz  sekr. Król przed­
staw iali niesłuszność pow yższych  tez i to 
z następujących przyczyn . Jeżeli po stro ­
nie rozchodu m iałaby Sp. B racka  przejąć 
(świadczenia dla tych, k tó rzy  kiedykol­
wiek pracow ali w  górnictwie, to  tak  samo 
i po stronie dochodów, by tych w szystkich 
Sp. B racka p rzejąć m usiała. W  praktyce 
oznaczało by  to, że Sp. B racka, by  tw o­
rzy ła  dia w szystkich czynnych członków 
oraz opłacających uznaniowki zakład za­
stępczy, zaś dla w szystkich innych nowy 
Zakład Ubezpieczeń. W  pierw szym  w y­
padku by Spółka B racka posługiw ała się 
obecnem aparatem , t. j. starszem i brac- 
kiemi, pracodaw cam i i t  d„ ściągając 
składki za pom ocą list po kopalniach, w 
drugim w ypadku jako Zakład Ubezpieczeń 
m usiała by się posługiwać urzędam i pocz- 
towemi, ściągając składki za pom ocą zna­
czków. tak jak obecnie. Dalej jest nie do 
pom yślenia, żeby Sp. B racka miała w yp ła­
cać! b. ren ty  dla tych, k tó rzy  kiedyś na 
kopalni pracow ali i żadnych praw  do Sp. 
B rackiej nie m ają, nie pobierając od nich 
składek bieżących.

Przedstawicie! Zakładu ośw iadczył je­
szcze, że Zakład pow strzym uje swoje w y­
sunięte żądanie, jednakowóż w niosek prze­
lania agend traktuje przychylnie i będzie 
go popierało. Na tem posiedzenie zakoń­
czono z tem, że dalsze załatwienie tej 
spraw y będzie należało w rękach R ady 
W ojewódzkiej.

T ak więc znowu jedno żądanie, w ysu ­
nięte prezz górników, zbliża się do reali­
zacji. Ze załatw ienie tej sp raw y przynie­
sie górnikowi korzyść, to o tem wątpić nie 
można, albowiem już dzisiaj, o ile ktoś nie 
ma tego szczęścia, że przekroczył 60 rok 
życia, to chociaż niezdolny jest do pracy , 
czeka on m iesiącam i naw et i la ta  na p rzy ­
znanie mu ren ty  w ypadkow ej, o ile natu­
ralnie do tego czasu jeszcze żyje. Nawet 
przy  przekroczeniu 60 roku życia za ła t­
wienie sp raw y trw a kilka m iesięcy i to z 
powodu długotrw ałych korespondencyj, 
przeprow adzonych pom iędzy jednem i d ru ­
gim zakładem.

0 węgiel dla inwalidów.
Juz od długiego czasu toczy się walka 

o przydzielenie inwalidom i wdowom bez­
płatnego węgla deputatowego. W  ostat­
nim czasie kw estię tą w bardzo katygo- 
rycznej formie podniosły Zw. Zawodowa, 
a szczególnte Zw. Górników Z. Z. P . Już 
od początku b. r. wysunięto przy  ukł*dach 
nad częścią ram ow ą ta ry fy  wniosek załat­
wienia tej kwestji jako część um owy ra ­
mowej Zw. P racodaw ców  żądanie to od­
rzucił. stw ierdzaiac. że nie ma żadnego

p'raw a^ża\vTera ć liih ó w ' cl 1 a inwalidów! k'tó-” 
rzy  nie są w  żadnym  stosunku pracy  w 
pojedyńczych przedsiębiorstw ach. Spraw a 
przeciągała się coraz to dłużej i w  końcu 
na energiczne dom agania się Z. Z. P . za­
jęły się spraw ą tą odpowiednie czynniki, 
zwołując konferencje do W ydziału P racy  
i Op. Społecznej, gdzie omawiano wszelkie 
możliwości dla zrealizow ania tych żądań. 
Jednakże od tego czasu znowu upłynęło 
kilkanaście tygodni i spraw a nie postąpiła 
ani krok naprzód.

Zbliżająca się zima znowu wysunęła 
kw estję tą  na pierw szy plan, albowiem, o 
ile jeszcze w  porze letniej inwalidom m oż­
liwo jest jako tako  sytuację tą  p rze­
żyć, to zrozum iałem  jest, że zakup węgla 
na zimę z szczupłej pensji inwalidzkiej jest 
w prost niemożliwem i s ta rzy  w eterani p ra ­
cy, k tórzy  przez pracę sw oją przyczynili 
się do zbogacenia przem ysłu, skazani są 
w nieopalonych m ieszkaniach cierpieć o- 
prócz głodu, tak  sam o jeszcze i chłód. 
P rz y  ostatnich układach nad ram ow ą częś­
cią ta ry fy , k tó re  się odbyw ały w  b. m. 
znowu spraw ę tą  poruszono przez p rzed­
stawicieli Z. Z. P . i w tenczas p. inż. Gallot 
oświadczył, że kw estja ta  zostanie w naj­
bliższych dniach załatw iona i to załatw ie­
nie m o ż e  pójdzie w tym  kierunku, że ko­
szta w ydania węgla dla inwalidów zosta­
ną podzielone na trz y  części, a mianowicie, 
że jedną część będą ponosili pracodaw cy, 
jedną część W ojewództwo i trzecią część 
tych kosztów inwalidzi sami. Nie jest to 
w prawdzie idealne załatwienie spraw y, 
lecz jednakże położenie inwalidów w ym aga 
jaknajszybszej likwidacji tej spraw y.

Z powyższego w ynika, źe przedstaw i­
ciele Zw. Górników Z. Z. P. w yzyskują 
każdą sposobność, ażeby p rzy jść  z pomocą 
inwalidom.

Walka na mięctaynarod. 
rynku węglowym.

Zanotować należy spadek produkcji 
światowej w porównaniu z rokiem. W y ra ­
ża się on w  3 proc. Objaw to zrozum iały, 
pomimo rosnącego uprzem ysłowienia, spo­
żytkow anie sił w odnych i ekonom izacja 
węgla poczyniła takie postępy, że od dłuż­
szego już czasu spożycie węgla utrzym uje 
się na tym  sam ym  poziomie, zd radzając 
tendencję dalszego spadku. Udział po­
szczególnych państw  w produkcji św iato­
wej ilustruje następujące zestaw ienie: 

P rzeciętna produkcja miesięczna w 1000 
ton:

Kraj 1926 r. 1927 r. 1928 r.
St. Zjednoczone 49,729 45,197 43,053
Anglja 10„692 21,272 20,491
Niemcy 12,108 12,800 12.573
F rancja 4.235 4,315 4,280
Polska 2,987 3,174 3.374
Rosja 2,203 2,676 2.829
Belgja 2.103 2,298 2.295
Czechosłow acja 1,209 1,223 1.264
Zagłębie S aary 1,140 1,133 1.092
K anada 973 1,027 1,035
H olandja 737 791 910
Przecię tny  wyw óz m iesięczny w 1000 ton.:
Anglja 4331 4238
Niemcy 2240 199
Polska 924 5 1070
F rancja 355 3 401,2
Belgja 237 3 , 344,8
H olandja 246 5 327,0

W e wspom ianej w alce polski węgiel w y 
szedł zwycięsko. W  porównaniu z 1927 r„ 
w  roku 1923 wyw ozu angielski do Danji 
spadł o 19,5 proc. do Szwecji o 29,4 proc., 
i do N orwegji o 29 proc. T ych stra t węgla 
angielskiego nie należjt jednak zapisyw ać 
tylko na dobro nasze, gdyż wogóle pojem ­
ność rynków  skandynaw skich zm niejszyła 
się skutkiem zastosow ania innych środ­
ków energji.

To zmniejszenie się spożycia uwidocz­
nia się najlepiej w następującym  zestaw ie­
niu:

przew óz w la tach :
Kraj 1927 r. 1928 r. sp. w %

Danja 3,632 914 3,217,543 11,5%
Szw ecja 4,901 718 4,097 361 16%
Norwegja 2,340 978 2,122559 5,3%

Albert Thomas
o eiireśeijisłieii zsiazto ll  zasoitowieli.

W  w ydanem  niedawno dorocznem 
spraw ozdaniu M iędzynarodow ego Biura 
P ra c y  socjalistyczny kierownik biura Al­
bert. T hcm as poświęcił specjalny rozdział 
chrześcijańskim  związkom zawodowym. 
Podajem y z niego poniższe uw agi:

„M iędzynarodow e zjednoczenie chrze­
ścijańskich związków zawodowych różni 
się od zjednoczenia socjalistycznego po­
glądami, ale i ono także hołduje przekona­
niu o w ażności naszych zadań. P rzed s ta ­

wiciele chrzęścijańśkiego"związku żaW dijT ’ 
wego zarów no jako delegaci na m iędzyna­
rodowe konferencje p racy  o raz  jako p a r­
lam entarzyści w poszczególnych krajach 
w ykazali, że są w iernym i przyjaciółm i i 
biegłymi w spółpracownikam i w wielkiem 
dziele M iędzynarodego Biura P racy . Na­
leży bardzo żałować, że S errarens, dele­
gat chrześcijańskich związków zaw odo­
wych dotychczas nie został jęszcze w ybra­
ny do rady  zarządzającej B iura. Ale trze­
ba oczekiwać, że jednak w najbliższej 
przyszłości w ybór jego zostanie dokonany.

W łaściwości chrześcijańskiego ruchu 
zawodowego Thom as charak teryzuje  w ten 
sposób: „Bezwarunkowa niezależność ru ­
chu zawodowego, konieczność wzm ocnie­
nia ruchu zawodowego i związkowego, 
rozbudowy system u układów w spraw ie 
pracy , wpływu na ustawodawstwo po­
szczególnych państw  i m iędzynarodow e w 
sensie udostajnienia zasad, konieczność 
stw orzenia jasnego praw odaw stw a związ­
ków zawodowych oraz powszechnego u- 
jednostajnienia m etod rozjem stw a w spo­
rach o pracę. W  dalszym  ciągu należy 
wymienić żądanie w ydajniejszej ochrony 
rodziny, wprowadzenia i rozbudowy 
świadczeń społecznych, rozwoju świadczeń 
na rzecz rodzin w ubezpieczeniach społecz­
nych. powszechnego wprow adzenia odpo­
czynku niedzielnego, skuteczniejszej opie­
ki nad m łodocianymi robotnikami, a zw ła­
szcza w ydatniejszego usuwania zaw odo­
wej p racy  kobiet zam ężnych11.

Z wyjątkiem  nielicznych odchyleń, ana­
liza program u chrześcijańskich związków 
zawodowych w ykazuje zdaniem Thom asa, 
że m iędzy żądaniam i tych związków a ce­
lami M iędzynarodowego B iura P ra c y  pa­
nuje zgodność. W  zakończeniu sw ych w y­
wodów Thom as podkreśla że w dziedzinie 
m iędzynarodow ej organizacji p racy  zaw ­
sze s ta ra ł się traktow ać chrześcijańskie 
związki zawodowe według zasady  równo- 
prawnienia i zawsze miał pełne zaufanie 
do skuteczności ich w spółpracy.

WaSki strajkowe w Polsce 
w 1928 r.

Zeszyt 13 „W iadom ości S tatystycz- 
nych“ podaje sta tystykę strajków  na rok 
1928, z której wynika, że rok ubiegły był 
okresem  najw iększego napięcia w alk s tra j­
kowych od r. 1924. Liczba strajków , ro z­
poczętych w r. 1921, wynosiła 729 wobec 
915 w . 1924, 532 w r. 1925, 590 w r. 1926 
i 616 w r. 1927. Jeśli dodam y do tej liczby 
strajki, rozpoczęte w roku poprzednim , a 
trw ające jeszcze w r. 1928, o trzym am y 736 
strajków  (w r. 1927 — 623), obejm ujących 
346,140 robotników (w r. 1927 — 235,643), 
i 5179 zakładów (w r. 1927 — 3855). Ilość 
straconych dni p racy  wyniosła 2.734.062 
(w r. 1927 — 2.455.270).

Z ogólnej liczby strajków  560 czyli 76 
proc. ogólnej liczby dotyczyło płac. Obej­
m owały one 63 proc. stra jku jących , 74 
proc. (545) strajków , obejm ujących 79 
proc. stra jku jących  było w ygranych  cał­
kowicie lub częściowo.

Główną areną walk stra jku jących  był 
przem ysł włókienniczy. W  przem yśle tym 
było strajków  137 (18,6 proc. ogólnej licz­
by), obejm ujących 1749 zakładów  (33.7 
proc. ogółu) i 197.440 stra jku jących  (57 
proc. ogółu). Dni straconych  w skutek 
strajków  było w przem yśle włókienniczym 
1,691,361 — 61,8 proc. ogólnej liczby. P o ­
zycję tę zaw dzięcza przem ysł włókienni­
czy wielkiemu strajkow i październikow e­
mu w  okręgu łódzkim.

Poza włókienniczym strajki objęły też 
w' w iększym  stopniu przem ysły : m etalo­
wy, drzew ny, odzieżowy, m ineralny, budo­
w lany, górniczy i spożyw czy (grupujem y 
kolejno według ilości dni straconych w po­
szczególnych przem ysłach). Temi też 
przem ysłam i zajm iem y się tutaj nieco 
szczegółowej.

O ile można o tem sądzić na podstawie 
przeciętnej ilości dni trw ania stra jku  w po­
szczególnych gałęziach przem ysłu, najcięż­
sze były walki w  przem yśle odzieżowym 
(przeciętnie 14,3 dni), drzew nym  (14). spo­
żyw czym  (12,7), m ineralnym  (10,3). P rzy - 
tem charak terystyczną cechą tych prze­
mysłów jest, p rzy stosunkowo małej ilości 
strajkujących, duża ilość strajków . Z aró­
wno to zjawisko, jak i długotrw ałość walk 
strajkow ych w tych gałęziach produkcji 
tłum aczy się rozdrobnieniem tych przem y­
słów na zakłady b. małe, ewentualnie — 
jak w przem yśle drzew nym , częściowo 
m ineralnym  rozrzucone zdała jedne od 
drugich.

Zjawisko rozdrobnienia na małe zakła­
dy szczególnie silnie w ystępuje w przem y­
śle odzieżowym, k tó ry  przez blisko 20 ra ­
zy mniejszej ilości s tra jku jących  w ykazał 
tylko o 20 proc. m niejszą ilość zakładów, 
objętych strajkiem , niż przem ysł w łókien­
niczy. W  przem yśle tym  na 1 zakład, ob­

r io fy " strajkiem !'1 nfypkda"
7,5 strajkujących. Podobnie rzecz się 
przedstaw ia w przem yśle spożyw czym  
(112 strajkujących na 1 zakład).

Natom iast w przem yśle drzew nym  i mi­
neralnym  przyczyną dużej stosunkowo ilo­
ści strajków  o m ałych rozm iarach jest roz­
rzucenie zakładów  po różnych okolicach 
kraju , utrudniające jednoczesną i jednoli­
tą akcję strajkow ą w większej ilości za­
kładów. Dzięki tem u przem ysł m ineralny 
liczy najwięcej strajków  (103) po włókien­
niczym. Nieco mniej rozproszkow ana była 
w alka strajkow a w przem yśle metalowym 
— 102 strajki, obejmujące 24 tys. robotni­
ków  (w m ineralnym  — 22,3 tys).

P rzyg lądając  się teraz rozmieszczeniu 
strajków  w czasie, stw ierdzim y, że naj­
większa ilość strajków , tak wogóle jak w 
poszczególnych działach przem ysłu (nie 
w szystkich, oczywiście), przypadało  na 3 
kw artał. M aximum strajków  przypada na 
lipiec (114). W  3-cim kw artale  było 38 
strajków  m etalowych (obejm ujących 8.2 
tys. rob.), 40 m ineralnych (6,2 tys. rob.), 
36 drzew nych (16,3 tys. rob.), 26 budow la­
nych (6,1 tys. rob.), 50 włókienniczych (6,6 
tys. rob.). Ale maximum ilości s tra jku ją ­
cych przypada na kw artał IV (146,6 tys.), 
w szczególności na miesiąc wielkiego s tra j­
ku włókienniczego, październik (133 tys.). 
S trajków  włókienniczych było w  tym 
kw artale tylko 20, jednak obejm ow ały one 
114 tys. rob. Podobnie rzecz się ma w 
przem yśle metalowym, w którym  stra jko ­
wało w IV kw artale 8,2 tys. rob. w 22 
strajkach (przypisać to należy w  głównej 
m ierze taktyce socjalugody, k tóra  nie do­
puszcza do w iększych strajków  w pełni se­
zonu. Stąd duża ilość strajków  m ałych, 
żywiołowych w III kw artale) . Również na 
IV kw artał p rzypada maximum strajków  
w przem yśle spożyw czym  (16 — 1.4 tys. 
strajkujących) i odzieżowych 19 — 1,6 tys. 
strajkujących). M aximum stra 'ku jących  
w przem yśle odzieżow ym  daje I kw artał 
(4,1 tys. w 5 strajkach) natom iast I kw ar­
tał był okresem  najw iększych strajków  w 
przem yśle budowlanym (6,8 tys. w 17 
strajkach) j m ineralnym  (40 strajków , o- 
bejm ujących 6,2 tys. robotników). Mini­
mum strajków  i strajkujących wogóle 
przypada na grudzień (strajków  43, s tra j­
kujących 5,595).

Na ogół strajki były w roku 1928 więk­
sze rozm iaram i, niż w roku 1927 — na 1 
stra jk  w ypadało strajkujących w roku 
1927 — 387, w roku 1928 — 470, zakładów 
odpowiednio: 61,1 i 66,8. W  roku 1928 
strajk i trw ały  przeciętnie krócej, niż w 
roku 1927, bo tylko 7,9 dni, gdy  w  roku 
1927 — 10,4 dni.

Baeznośc
przed nowotnodnemi obrońcami, którzy

w yzysku jia  b ie d n y c h  in w alid ó w .

O d p ew n e g o  cz a su  z ja w ił s ię  na a- 
ren ie  ś lą sk ie j n o w o m o d n y  o b ro ń c a  in ­
w a lid ó w  i to  w  o so b ie  b y łe g o  posła  
I-u b o sa  (tego , k tó ry  z o s ta ł  o b ity  h a r a ­
p em  p rz e z  p an ią  K  ). P a n  ten  ro z ­
s y ła  do  w sz y s tk ic h  in w a lid ó w , k tó rz y  
m ają  te rm in y  p rz e d  W y ż sz e m  U rz ę ­
dem  U b ezp ieczeń  w  M y sło w ic a c h  p i­
san e  lub  d ru k o w a n e  p ism ,a  w  k tó ry c h  
donosi o ro z p ra w ie , z a z n a c z a ją c  p rz y  
tem , że  in te re so w a n a  o so b a  ty ik o  w te n  
cz a s  m oże s p ra w ę  w y g ra ć  o ile on ją  
b ęd z ie  z a sę p o w a ł. Za z a s tę p o w a n ie  to 
b ie rz e  on od ty c h  b ie d a k ó w  n a w e t do 
15,—  z ło ty c h .

P o n ie w a ż  p rz e d  U rzęd am i U b ezp ie ­
c zeń  w  m y śl p rz e p isó w  p ra w n y c h  n ie  
m o g ą  in te re s e n tó w  z a s tę p o w a ć  o b ro ń ­
cy , k ó rz y  w y k o n u ją  o b ro n ę  p ra w n ą  
z a w o d o w o , i d a ją  so b ie  z a  n ią  p ła c ić  i 
w o b ec  teg o , że p. L u b o s o św ia d c z y ł, 
jak  i p isa ł w  s w y c h  p ism ach , że  m a  do 
te g o  sp ec ja ln e  u p o w a ż n ie n ie  od  U rz ę ­
du U b ezp ieczeń , s a w ił n a sz  p rz e d s ta ­
w ic ie l p rz y  p o sied zen iu  W y ż sz e g o  U - 
rzęd u  U b ezp ieczeń  p ro te s t  i z a p y ta ł  się 
na jak ie j p o d s ta w ie  m o że  b y ć  p. L u bos 
d o p u szczo n y  jak o  z a w o d o w y  o b ro ń c a  
do  z a s tę p o w a n ia  s p ra w  p rz e d  W y ż ­
szem  U rzęd em  U b ezp ieczeń . O trz y m a ł 
n a  to  o d p o w ied ź  od p rz e w . W y ż sz e g o  
U rzędu  U b ezp ieczeń , że  dzie je  s ;ę to  
n a  sp ec ja ln e  po lecen ie  z W o je w ó d z ­
tw a .

W o b ec  tak ieg o  d z iw n eg o  s ta n o w i­
sk a  p o z w a la m y  sob ie  z a p y ta ć , c z y  p o ­
w y ż sz e  p o leg a  na  p ra w d z ie  i n a  pod- 
sa w ie  jak ich  sp e c ja ln y c h  p rz e p isó w  o- 
trzy m a! p. L ubos zezw o len ie , ż e b y  w y  
z y sk iw a ć  in w a lid ó w  i w d o w y .

W sz y s tk ic h  in w a lid ó w  i w d ó w  o- 
s trz e g a tn y  p rzed  ty m  now om odnym i 
o b ro ń cą , k tó ry  na b iedz ie  i n ę d z y  ich' 
ch ce  z a ro b k o w a !  i o p rz e ć  sw o ią  e g z y ­
s ten c ję .



go Duło Dowodem oloozGzoóoio do koooiM H iiioM t.
W  p rz e d o s ta tn im  n u m erze  „G łosu  

G ó rn ik a"  p isa liśm y  o w ie lk im  n ie sz c z ę ­
ściu  n a  kop. H illeb ran d  k tó re j ofiara, 
p a d ło  17 g ó rn ik ó w . Ju ż  w te n c z a s  w y ­
ra ż a liśm y  w ą tp liw o ść  co  do  p rz y c z y n  
k a ta s tro fy . W  o s ta tn im  czas ie  u k a z a ł 
się  w  „ K u rje rz e  Ś lą sk im "  a r ty k u ł w 
k tó rem  p rz e d s ta w io n e  z o s ta ły  p ra w ­
d z iw e  p rz y c z y n y  k a ta s tro fy .

W o b e c  teg o , że  a r ty k u ł ten  da je  p e ­
w ien  p o g ląd  w  jak i sp o só b  się  p e w n e  
c zy n n ik i s ta ra ją  o* b e z p ie c z e ń s tw o  ro ­
b o tn ik a , d la te g o  p o d a jem y  go pon iże j 
w  ca ło śc i.

Sumienie społeczeństw a śląskiego zo­
stało do głębi poruszone ciężką katastro­
fą na kopalni „Hildebrandt" w  dniu 16. 
sierpnia br„ przyczem  16 górników s tra ­
ciło życie a 5 dalszych odniosło ciężkie 
okaleczenia.

Pod w rażeniem  tego tragicznego nie­
szczęścia przeprow adziły  w ładze górni­
cze — w  tym  w ypadku przyznać to  trz e ­
ba — dochodzenia dokładnie i gruntow ­
nie, tylko wnioski, do których podobno 
doszły, są niestety mylne. Dochodzeniom 
poświęcono dużo czasu, przyczem  prze- 
słuchano m nóstwo św iadków  w  obecno­
ści przedstaw iciela Rady załogowej, p rze­
prow adzono oględziny miejsca w ypadku, 
sporządzono analizy gazów  kopalnianych 
i t. d. Tej też tylko okoliczności zaw dzię­
czać należy, że w ykry to  w  toku badań 
liczne niedomagania, Poważne zaniedba­
nia i niesłychaną w Prost lekkomyślność 
odpowiedzialnych czynników nadzoru te ­
chnicznego.

W  m iędzyczasie przesłał U rząd Gór­
niczy — po ukończeniu badań — odnośne 
akta prokuratorow i z wnioskiem o w dro­
żenie dochodzeń celem ukarania winnych. 
W  związku z tem donosiliśmy niedawno 
za w arszaw skim  „Kurjerem Porannym ", 
że w niosek w ładz górniczych dom agał się 
ukarania niższych organów nadzoru tech­
nicznego z powodu nieprzestrzegania 
przepisów  bezpieczeństw a, przyczem  ja­
ko w łaściw ą przyczynę w ypadku w ym ie­
niono rzekomo wadliwe oddanie strzału 
przez załogę.

Z pow yższą hipotezą, która usiłuje 
przypisać bezpośredni powód katastrofy  
wadliwemu strzałow i załogi, nie możemy 
się absolutnie pogodzić.

Miejsce zapoczątkow ania w ybuchu py­
łu węglowego obejmowało przestrzeń 2 
filarów, a mianowicie: 1) z pochylni XIX 
(starszy  rębacz śp. K i 1 k a) i 2) z II po­
chylni pomocniczej (starszy  rębacz śp. 
K c i u k). Badania przyczyny eksplozji 
b3 ?y znacznie utrudnione w skutek tego, 
że miarodajni św iadkowie w ypadku po­
nieśli podczas katastrofy  śmierć (st. rę ­
bacze Kiika i Kciuk oraz w szyscy  gór­
nicy ich oddziałów zabici).

Urzędnicy kopalni, odpowiedzialni za 
bezpieczeństwo i nadzór techniczny, po­
stanowili okoliczność tą  w ykorzystać  w  
kierunku uchylenia podejrzeń od siebie 1 
przypisania w iny zabitym  członkom za­
łogi, co możem y udowodnić. W pływ ano 
więc z ich strony  odpowiednio na zezna­
nia św iadków  (wskutek czego musiano 
naw et na czas trw ania dochodzeń osadzić 
w więzieniu zastępcę kierownika kopalni 

. p. Swobody), w ydano polecenie usunię­
cia obciążających rzeczow ych dowodów 
winy itd., przez co w prow adzono w  błąd 
dyrekcję kopalni i w ładze górnicze.

W skutek takich machinacyj tylko mo­
gła pow stać ich z gruntu fałszyw a opinia, 
że eksplozja nastąpiła na skutek w adliw e­
go strzelania załogi. W edług tej mylnej 
opinji pow stał mianowicie w ybuch rzeko­
mo z powodu odstrzelenia dwuch dziur, 
z których jedna w  piętrze na filarze śp. 
Kciuka miała za zadanie zrzucić m ateriał 
w ybuchow y z nieodeszłej tam poprzed­
nio dziury, podczas kiedy druga po lewej 
ścianie m iała urw ać węgiel. W edług tej 
błędnej tezy  urw ała górna dziura węgiel 
około 80 cm. w  pionie i w y tw orzy ła  
chmurę pyłu, druga zaś dziura „wyfuk- 
nęła“ i to  w łaśnie w yw ołało  rzekomo 
eksplozie.

Otóż taki powód i przebieg wypadku 
jest poprostu niemożliwy i to  z następują­
cych przyczyn:

Jeżeli eksplozja rzeczyw iście m iał-by 
nastąpić z powodu w adliw ego strze lm ia  
załogi — jak to  utrzym uje opinia w ładz 
górniczych — w tenczas w ypadek nie 
m ógłby się zdarzyć zaraz po godzinie 
7-mei rano. lecz m usiałby nastąpić znacz­

nie p ó ź n i e j .  Na mocy — przeprow a­
dzonej celem ustalenia czasu potrzebnego 
na dostanie się z pod szybu „Hildebrandt" 
do miejsca eksplozji — wizji lokalnej 
stw ierdzono dokładnie, że całkow ity czas 
potrzebny w  tym celu w ynosi 33,5 minut 
(przejazd kolejką — 14 minut plus przej­
ście do miejsca w ypadku — 19,5 minut), 
do tego dochodzi jeszcze czas potrzebny 
do rozebrania i przebrania się, dalej czas 
na polanie przodku, przygotow anie w ier­
tarki i w yw iercenie dziury, co razem  u- 
czyni znów conajmniej 15 minut, razem 
więc przeszło 50 minut.

Poniew aż na rannej zmianie maszynki 
elektryczne z dołu odchodzą normalnie o 
godz. 6,30 rano (po święcie zw ykle Póź­
niej) z powodu zmiany w ozów  — a dzień 
16 sierpnia nastąpił w łaśnie po święcie 
Wnieb. N. P . M.), przeto najwcześniejszy 
strzał byłby mógł nastąpić dopiero około 
godz. 7,30, gdy tym czasem  eksplozja 
w ydarzy ła  się zaraz po godzinię„7-mej

(w czasie od godziny 7,00—7,10). W ynika 
to z dokładnych zeznań świadków, k tó ­
rzy  zgodnie stw ierdzają, że przyszedł na­
gle silny pęd pow ietrza, k tó ry ’zgasił !am- 
py a po pewnej przerw ie drugi pęd po­
w ietrzny i gdy za chwilę — po uspokoje­
niu się — zapalono lampy i spojrzano na 
zegarki, było około godz. 7,05. Załoga 
zdążyła więc zaledwie przybyć do przod­
ku i nie ukończyła jeszcze robót przygo­
tow aw czych, gdy już nastąpiła eksplozja. 
Istnieje więc fizyczna niemożliwość, by 
załoga w  tym czasie już oddawała strza­
ł y ? . .  Strzałów  przed eksplozją nie mogło
być z powodu braku czasu.

* *
Również inne jeszcze fakty są dowo­

dem, że wadliwe strzelanie załogi nie 
może być powodem katastrofy. Mianowi­
cie znaleziono w  dniu 18 sierpnia puszkę 
z materiałem wybuchowym na miejscu 
pracy  rębacza śp. Kciuka, na którego fi-

D R U H O W I E !
H W  dniu 8 grudnia odbędą się  w y b o ry  do Rad j j j f i f f l  

liii gm innych, zaś 15 grudnia do Rad m iejskich. Ili 1111

N a r o d o w y  Ruch R o b o t n ic z y
do w y b o ró w  tych  idzie sam odzieln ie i na listy  kan­
d yd atów  w y su n ą ł W a szy ch  K olegów , znanych  
W am  dobrze, k tórzy  dają gw arancję, że  szczerze  
będą bronić in teresów  w a rstw  pracujących.

T o  też  k ażd y  człon ek  Naród. Ruchu Rob. a 
w ięc  i k ażd y  cz łon ek  Z w iązku G órników  Z. Z. P. 
w inien sob ie  u w ażać  za  ob ow iązek  h on orow y nie 
ty ik o  sam  oddać w  dniu w y b o ró w  g ło s  na listę  
Ńarod. Ruchu R obot. lecz  w in ien  on ag ito w ć za tą  
listą  p om ięd zy  sw em i kolegam i pracy, znajom ym i 
I krew nym i.

ŻADEN G ŁO S NIE M OŻE P A Ś Ć  NA LISTĘ  
NIEMIECKĄ jak rów n ież  nikt z W as NIE MOŻE 
O D D A Ć  G ŁO SU  NA LISTY SANACYJNE, gd yż  
rej w od zą  ludzie z „G eneralnej Federacji P racy" .
W iec ie  jak haniebną rolę organizacja ta odegrała  
przy poprzednich układach zarob k ow ych  a jeszcze  
haniebniejszą p rzy  ostatnim  strejku dem onstracyj­
nym , zdradzając W as na rzecz interesu kapitali­
stów .

W  dniu w y b o ró w  m acie sposob n ość pokazać  
tym , k órzy  zdradzają W asze  ży w o tn e  in teresa, że  

NIE MACIE DO NICH ZAUFANIA
i tak solidarnie, jak stan ęliście  ram ię p rz y  ram ie­
niu w  w a lce  przeciw  pracodaw com  w  dniu strejku  
protestacyjnego, z taką sam ą solidarnością oddacie  
s w e  g ło s y  ty lk o  na listy m

Hireie ie io  l i s l i  M it i lezego!
larze nastąpił wybuch eksplozji. P o  nu­
merach i znakach rozpoznano patrony ja­
ko m aterjał, k tóry  w ydano w  dniu ka ta ­
strofy śp. Kciukowi. Puszkę z m ateriałem  
znalazł przypadkow o nadgórnik Damczyk 
leżącą pod kawałkiem  węgla, przyczem  
skrzynka była zgnieciona, jej wieko i 
kłódka oderwane. M aterjał w ybuchow y 
w  skrzynce był kompletny, co jest oczy­
w istym  ‘dowodem, że strzałów przed eks­
plozją nie by ł o . . .

W  toku dochodzeń okazało się, że 
w śród odpowiedzialnych za bezpieczeńst­
w o urzędników były  jednostki, którym  
niezmiernie zależało na tem, by władzom  
utrudnić a raczej w ręcz uniemożliwić 
stw ierdzenie rzeczyw istych przyczyn ka­
tastrofy. W  tym  celu zrodził się w  nich 
zamiar, odszukania skrzynki z m ateria­
łem jako obciążające „corpus delicti" i 
usunąć ją przed odnalezieniem. Zeznania 
poszczególnych świadków na ten tem at 
są bardzo zaw iłe i sprzeczne. Mianowicie 
już po ukończeniu dochodzeń złożył sz ty ­
gar oddziałow y Pakosz — w  obawie 
przed w łasną odpowiedzialnością osobistą 
— dodatkowe zeznania, jakoby mu pole­
cił nadsztygar Swoboda, aby Przedsta­
wiono sprawę tak, że '■ałoga strzelała. 
Dalej tw ierdzi świadek, że w  rozmowach 
ze  sztygarem  Swobodą w  dniu eksplozji 
i później ustalili, aby  puszkę po jej od i*- 
lezierm  usunąć lub ubrać odpowiednią 
ilość m ateriału — celem upozorowania, 

.ż e  zalosa strzelała, co  w y w ołało w na­
stęp s tw ie  eksplozję. Pakosz oświadcza, 
że w ydał zaufanej osobie instrukcję, by 
zjechała w  nocy na dół, s ta ra ła  się 
skrzynkę odszukać i w rzucie ja do za­

w ału względnie później sam postanowił 
puszkę odnaleźć i ubrać m ateriału. Lecz 
ani Pakosz ani jego pomocnik nie zdo­
łali skrzynki odszukać, gdyż było  w po­
bliżu za wiele ludzi, jak Pakosz przyznał. 
W praw dzie nadsztygar Sw oboda katego­
rycznie zaprzecza zeznaniom p. sztygara 
Pakosza, choć z. drugiej strony Pakosz 
bezw arunkow o podtrzym uje sw e zezna­
nia, — lecz tak czy inaczej nie ulega ża­
dnej wątpliwości, że ktoś usiłował sp rzą t­
nąć obciążaiace dow ody rzeczowe, stw iei 
dzające niezbicie, że przyczyna wypadku
nie tkw i w  w adliw ych strzałach załogi...

* * *
Jest więc rzeczą ponad w szelką w ą t­

pliwość ustaloną, że załoga nie spowodo­
wała strzałam i wybuchu eksplozji. Znale­
ziono bowiem puszkę z m aterjałcm  w ybu­
chowym, który  w dniu katastrofy w ydano 
górnikom, a z drugiej strony ustalono ja­
ko czas wybuchu chwilę, — w  któ­
rej strzałów  nie mogło jeszcze być, gdyż 
było przedw cześnie.

Jest jednak rzeczą powszechnie w ia­
domą, że —  już dość długo przed k a ta ­
strofą — m nożyły się oznaki, które zw ia­
stow ały  zbliżające się groźne niebezpie­
czeństwo.

Kilkanaście dni przed eksplozją zapa­
nowała na filarach tem peratura nie do 
zniesienia (około 30° Celsjusza), na co się 
górnicy głośno skarżyli. P rzew ietrzenie 
w kopalni Ir/Jo niedostateczne z powodu 
zmiany kierunku wentylacji.

W reszcie stw ierdzono na kopalni ojjic-
ność g a z ó w ,  m e t a n u  Bowiem w
dniu*7 sierpnia — podczas dniówki s ta r­
czego rębacza Nowaka na poprzed.njęj za-

bierce Kciuka — zapalił się, w  czasie ko­
nania gniazdka pod stempel w skutek 
iskry pow stałej od uderzenia kilofa o ka­
mień, gaz wychodzący z- szczeńny w 
spodku. P ow stał płomień niebieski, który 
poszedł przy stemplu w  górę na w yso­
kość 1 m etra. Płomień utrzym ał się tak 
długo, dopóki przerażeni górnicy nie zga­
sili go przez nalanie do szczeliny wody. 
Robotnicy, którzy byli świadkam i tego 
w ydarzenia, bardzo się przestraszyli i o- 
bawiali się w  tych w arunkach dalej pra­
cować, o czem powiadomili za pośredni­
ctw em  zastępcy sz tygara  — sztygara 
oddziałowego p. Pakosza.

P akosz zaś tw ierdził w  początkow ych 
zeznaniach, że nikomu z przełożonych * 
tem nie meldował. Później ośw iadczył je­
dnak w  dodatkowem  zeznaniu, że ukaza­
nie się gazów zgłosił ustnie i piśmiennie 
:uż dnia następnego nadsztygarow i Swo 
bodzie, k tóry  miał jednak powiedzieć: 
.Idźcie, nie gadajcie mi takich głupstw. 

Kto wie, co tam  za głupstw a widzieli.."
— Atoli nadsztygar Sw oboda stanowcze 
zaprzeczał, jakoby mu wogóle złożono ra­
port o pojawieniu się gazów w  dniu ' 
sierpnia i naw et przy  konfrontacji obaj 
wymienieni pozostali p rzy sw ych sprzecz­
nych zeznaniach.

W  każdym  w ypadku nie ulega kwestii 
że ze strony nadzoru technicznego zlek­
ceważono lakt pojawienia się P?‘acych 
gazów, co przedstaw iało poważne nie­
bezpieczeństwo i co ostatecznie — wobec 
liestosowania środków  zaradczyo'- — do­
prowadziło najprawdopodobniej ao stra- 
sznej k a ta s tro fy .. .

W iadomo, ż s  — w edług przepisów 
górniczo-policyjnych z 1923 roku — kie­
row nictw o kopalni w inne natychmiast 
powiadomić w ładze górnicze o kaidem  
iokalnem pojawieniu się metanu, czego na
kopalni „Hildebrandt" nie uczyniono.

*  *

W ładza sądow a ma teraz trudny obo­
wiązek, ustalić w innych i ukarać ich. Ka- •  
ra musi być spraw iedliw a i surow a! Nie 
chodzi nam o sam surow y w ym iar kary
— ale o' odstraszenie, o ostrzeżenie nie­
dbałych na przyszłość. Należy w szcze­
piać w  kapitalistów I Icb personel pomoc­
niczy poczucie poważnej odpowiedzialnoś­
ci za życie i zdrowie rzesz pracowni­
czych. Trzeba usuwać bierność i lekko­
myślność, zwalczać zasadę t. zw . „nie­
uniknionego" niebezpieczeństw a pracy. 
Zmniejszać m usimy za w szelka cenę \ . Tel- 
ką liczbę ludzkich ofiar pracy! Niech się 
wiecznie utrw alą w  um ysłach ludzkości 
złote, słowa, k tóre  w ypow iedział J. E. Ks. 
Biskup Lisiecki nad w spólną mogiłą tra ­
gicznych ofiar katastrofy  kopalni „hilie- 
brand":

„ . . . J a k o  A rcypasterz tej ziemi ślą- 
skiej i tego dobrego jej ludu roboczego 
odzyw am  się do W as, panowie -właści­
ciele i pracodaw cy, a pragnę, by  głos 
mój słyszano w e w szystkich kopalniach 
i hutach górnośląskich . . .  Zaklinam 
W as, otoczcie troskliw ą opieka życie 
górnika i robotnika W aszego i czyńcie 
w szystko, co w  siłach ludzkich leży, 
by mu zapewnić bezpieczeństwo zdro­
wia i życia jego, albowiem za ten lud 
W y jesteście odpowiedzialni i przed 

Bogiem 1 przed Ojczyzną naszą"!

Z obrony prawnej.
B a czn ość  cz ło n k o w ie  Zw. G órników  

Z. Z. P . w  P sz o w ie  i okolicy .
D la u d o g o d n ien ia  cz ło n k o m  Z w ią z ­

ku G ó rn ik ó w  Z Z P . z P s z o w a  i o k o licy  
o tw o rz o n o  z dn iem  1 lis to p a d a  b r . w  

\ szo w ie  o m b u lan tn e  b iu ro  o b ro n y  p r a w ­
nej u p. G rzonk i.

O b ro n a  p ra w n a  u d ize lan a  b ęd z ie  
k a ż d y  w to re k  po  1 -szym  i 15-ym  w  
m ieszk an iu  p. G rzonk i.

K n u ró w . O b ro n ę  p ra w n ą  u d z ie la  się  
k a ż d y  c z w a r te k  po 15-tym  k a żd eg o  
m ies iąca  i to  od  godz. 14-ei do 17-ej, 
w  lo ka lu  z w y k ły m .

Ozi jol no
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Statut
Zwitku liraikfc Zjedossania Petekiass.

(Dokończenie)

s  Art. 9.
Członkowie, k tórzy przez conaj­

mniej 52 tygodnie składkę opłacili o-

trzym ać mogą po 14 dniowej chorobie 
od 15 dnia począw szy przez najdłużej 
13 tygodni w sparcia następujące:

s s -
z  t o t y c h  w k l a s a C t l

P o  upływ ie tygodni 
c iło n k o w sta .

1,50 1,20
W  8

1,00
p a r c i e

0,80
d z i e ń

0,60
n i e

0,40

Od 52— 156 . 1,50 1,20 1,00 0,80 0,60 0,40

od 157— 260 . 1,65 1,32 1,10 0,88 0,66 0,44

od 261— 364 . 1,80 1,44 1,20 0,96 0,72 0,48

od 365— 520 . 2,10 1,66 1,40 1,12 0,84 0,56

ponad 520 . 2,40 1,76 1,60 1,28 0,98 0,64

Członek, k tóry  w ybra ł w  okresie 
52 tygodni w sparcie przez 13 tygodni 
dalsze w sparcie otrzym ać może po 
ponowncm opłaceniu składek przez 52 
tygodnie.

Członek, żądający w sparcie winien 
się okazać św iadectw em  lekarskiem .

W sparcie na chorobę w ypłaca Za­
rząd Gł. Zw. Górników Z. Z. P. w  Ka­
towicach.

Członek zalegający dłużej jak 4 ty ­

godnie ze składkami, w sparcia o trzy­
mać nie może.

Czas uznaniow y członkostw a liczy 
się w stecz tylko od 1. stycznia 1924 r.

Wsparcia pośmiertne.
Art. 10.

W  razie śmierci członka lub jego 
żony może Zarząd Gł. w ypłacić w spar 
cie na pogrzeb w/g tabelki następują­
cej:

Lat czionkostwa
w k l a s a c h

po I roku . . . .
,  1 latach . .
« ® B
H 4  g • •

■ 5 » . . .
„ 6 » . .
.  ^  t  *
.  8  b  •  *. 9  .
•  B  * •

Za każdy dalszy rok członkostwa 
podw yższa się w sparcie pośm iertne o 
10*  Kwoty podstaw ow ej po roku 
członkostwa odnośnej klasy.

W sparcie pośm iertne dla żony człon 
ka w ynosi b0% kw oty  przypadającej 
w/g powy±s*ej tabelki członkowi.

Obrona prawna.
Art. 11.

O brony praw nej udziela się człon­
kom  w ytycznie w  spraw ach w ynika­
jących z tali stosunku pracy w  miej­
scach i w  crasie  przez Zarząd Gł. w y- 
z o a c n m rtf*.

Cftcs" korzystać  z obrony p raw ­
nej członek w ylegitym ow ać się musi 
wobec sek re tarza  urzędującego — 
książkę członkostwa wzgl. poświad­
czeniem filji.

Spraw ^sfarszych od członkostwa 
się nie załatw ia. W  pierw szym  półro­
czu czfcnkoatw a ma członek praw o 
tylko do  esfrtfj porady.

Organizacja Związku.
Art. 12.

Organam i kierującemi Związkiem 
Górników Zjedn. Zaw. Polskiego są:

a) W alne Zebranie delegatów.
b) Zarząd Główny.
c) Komisja Rewizyjna.
d) Zarządy filijne czyli miejscowe.

W alne Zebranie.
Art. 13.

W afne Zebranie składa się:
a) z delegatów  w ybranych przez 

członków i to na każde 500 czł. 
jednego delegata,

b) s  członków Zarządu Głównego,
c) z Komisji Rewizyjnej.

Delegatem  być może tylko członek

1,50 1,20 1,00 0,80 0,60 0.40 0,20

60,— 4 8 , - 40,— 32,— 24,— 1 6 , - 8 , -

66,— 52,80 4 4 , - 35,20 26,40 17,60 8,80

7 2 , - 57,60 48,— 38,40 28,80 19,20 9,60

7 8 , - 62,40 52,— 41,60 31,20 20,80 10,10

84,— 67,20 56,— 44,80 33,60 22,40 11,20

90,— 72,— 60,— 48,— 36,— 24,— 12,—

9 6 , - 76,80 6 4 , - 51,20 38,40 25,60 12,80

102,— 81,60 68,— 54,40 40,80 27,20 13,60

108,— 86,40 72,— 57,60 43,20 28,80 14,40

1 1 4 , - 91,20 7 6 - 60,80 45,60 30,40 15,20

Zw. Górników, k tóry conajmniej 6 lat 
jest członkiem Zjedn. Zaw. Polskiego 
i żyw y brał udział w ruchu zw iązko­
wym. W yjątek stanow ią m iejscowo­
ści, gdzie Zjedn. Zaw. Polskie jeszcze 
nie działało oraz zaw ody pokrewne, 
które jeszcze 3 lata  do Zw. Górników 
Z. Z. P . nie należały.

W alne Zebranie odbyw a się co 
trzy  lata. Czas 1 miejsce w yznacza 
Zarząd Główny w porozumieniu z 
Kom. Rewizyjną.

Zarząd Główny może w razie po­
trzeby  zwołać Nadzwyczajne W alne 
Zebranie.

Zarząd Gł. musi zwołać W alne Ze­
branie jeżeli tego zażądają piśmiennie 
% członków Związku.

Nadzwyczajne W alne Zebranie mo­
że też i zw ołać w  razie potrzeby R a­
da Gł. Zjedn. Zaw. Polskiego.

W alne Zebranie winien Zarząd Gł. 
ogłosić z podaniem porządku obrad co­
najmniej 8 tygodni przed w yznaczo- 
tiem terminem.

W nioski do W alnego Zebrania sta­
wić wolno poszczególnym filjom, kon­
ferencjom . obwodowym, Zarządowi 
Głównemu, Kom. Rewizyjnej i W ydz. 
R ady Głównej Z. Z. P.

W nioski do W alnego Zebrania po­
dane być m uszą piśmiennie do Z arzą­
du Gł. najpóźniej 4 tygodnie przed W. 
Zebraniem. Później podanych wnios­
ków nie uwzględnia się.

Zadania Walnego Zebrania,
Art. 14.

W alne Zebranie przeprow adza 
zmianę statu tu  o ile tego potrzeba w y­
maga, przyjmuje lub odrzuca spraw o­
zdanie Zarządu Gł., w ybiera Zarząd 
Główny i Kom. Rewizyjną, załatw ia 

- n u r n r i i — m i mmii ii ^

*  Tylko solidarność robotnika zorganizowanego
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d l a t e g o

n te  powinno brakować ani jed n eg o  ro b o tn ik a

zgłoszone zażalenia, staw ia wnioski na 
Sejmik Zjedn. Zaw. Polskiego oraz 
w ybiera delegatów na Sejmik i do R a­
dy Gł. Z. Z. P.

W ybór Zarządu Głównego odbyw a 
się na W alnem  Zebraniu za pomocą 
tajnego głosowania absolutną większo­
ścią głosów przez delegatów m ają­
cych w ażny mandat.

Delegat ma praw o zabierania gło­
su w  spraw ach będących na porządku 
obrad. P rzy  głosowaniu ma każdy de­
legat tylko jeden głos.

Zarząd Główny.
Art. 15.

Związkiem Górników Z. Z. P . kie­
ruje Zarząd G łów ny składający się z 
3-ch członków i to prezesa oraz dwóch 
dalszych członków Zarządu, którzy się 
dzielą funkcjami dalszemi.

Zarząd G łów ny zastępuje Związek 
na zew nątrz i w ew nątrz, czuw a nad 
jego rozwojem, decyduje w  wszelkich 
spraw ach Związku, potw ierdza Zarzą­
dy filijne, prow adzi odpowiednią kaso- 
w ość jak i adm inistrację Związku, z 
czego w  m iarę potrzeby ogłasza spra­
wozdania, p rzestrzega uchw ały W al­
nych Zebrań oraz przepisy statutow e 
Związku i statu t ogólny Zjednoczenia 
Zaw. Polskiego oraz w ysy ła  co mie­
siąc 3 do 5% od ogólnego dochodu do 
Kasy W ydz. Rady Gł. Z. Z. P .

Zarząd Główny jest wobec Zjedno­
czenia Zaw. Polskiego odpowiedzialny 
za w szystkie niedopatrzenia wynikłe 
z jego urzędowania.

W  porozumieniu z Kom. Rew. zw o­
łuje Zarząd Gł. w  myśl art. 14 W alne 
Zebranie i współdecyduje z Kom. Re­
wizyjną w  spraw ach przew idzianych 
w art. 16 oraz przeprow adza zmianę 
statutu, jeżeli tego w ym aga zmieniony 
stan praw ny.

Komisja Rewizyjna.
Art. 16.

Komisja Rew izyjna składa się z 9 
członków, którzy w ybierają z grona 
swego — prezesa, zast. i sekretarza.

Komisja Rew izyjna czuw a nad 
czynnościami Zarz. Gł, przeprow adza 
rewizje kasy Związku, załatw ia .spory 
pomiędzy członkami Zarz. Gł. lub funk­
cjonariuszami i Zarządem  Związku. 
Rozstrzyga o zażaleniach przeciw ko 
członkom zarządu, zaw iesza w  urzę­
dowaniu członków Zarządu i decyduje 
razem  z Zarządem  o poważniejszych 
wydatkach.

Filje miejscowe.
Art. 17.

Filje zakładać może Zarząd Gł. w 
każdej miejscowości o ile w  danej miej­
scowości istnieje conajmniej 20 człon­
ków. Pozatem  Zarząd Gł. zakładać 
może filje specjalnych zaw odów  o ile 
w danej miejscowości w ym agana licz­
ba członków zorganizow anych zaw o­
dowo się znajduje.

Filje stoją pod kierownictw em  Za­
rządów filijnych. Gdzie zarządu z po­
wodu małej liczby w ybrać nie można 
ustanaw ia Zarząd Gł. m ęża zaufania.

Zarządy filijne.
Art. 18.

Zarząd Filijny składa się z 5 osób 
i to: prezesa, zastępcy, sekretarza, za­
stępcy i skarbnika, w y b ran y ch 'p rzez  
członków na Zebraniu W alnem filji.

Zarządy kierują filją, przestrzegając 
statu t Związku oraz uchw ały i posta­
nowienia Zarządu Gł.

Zadaniem Zarządów  Filijnych jest 
w szczególności:

a) staranie się o rozwój filji, zjedny- 
w ając mianowicie now ych człon­
ków ;

b) utrzym anie stałej łączności z Za­
rządem  Gł. wzgl. odnośnem se­
kretarzem  obw odow ym ;

c) ściąganie od członków przez 
skarbników  wzgl. m ężów zaufa­
nia składek, odsyłając pieniądze 
z dokładnem  obrachunkiem  do 
Kasy Gł. Zarządu, z czego o trzy ­
muje filja na cele adm inistracyjne 
i w ynagrodzenie mężów zaufania 
15% od składek.

d) urządzanie z reguły co miesiąc 
zebrań filijnych i dostarczenie 
członkom regularnie organu 
związkowego.

Spory pow stałe pomiędzy członka­
mi filji rozstrzyga Zarząd filijny. P rz e ­
ciw uchwale Zarz. Filijnego wolno się 
odwołać do Zarządu Głównego a w 
ostatecznej instancji do Kom. Rew i­
zyjnej.

Rezolucje uchwalone w filjach whf<
ne być przesyłane do Zarządu Głów­
nego.

Uwagi ogólne.
Art. 19.

Członkom Zjednoczenia Zaw. Pol* 
skiego nie wolno równocześnie nale- 
żać do innej organizacji konkurencyj­
nej.

Art. 20.
W  razie rozw iązania Zw. Górników 

lub odłączenia się Związku od Zjedno­
czenia Zawodowego Polskiego przypa­
da m ajątek jego — Kasie Zjedn. Zaw 
Polskiego.

Art. 21.
W  razie rozw iązania filji lub miej­

sca płatniczego Związku, pozostały 
m ajątek (bibljoteka, sztandar i t. d.) 
przechodzi na w łasność Zw. Górników 
Z. Z. R

Art. 22.
Nniniejszy statu t wchodzi w  życie 

dnia 1. stycznia 1930 r. W szelkie na­
tom iast w sparcia ustalone na mocy 
nowego statutu wchodzą zaś w  życie 
od 1-go lutego 1930 r.

ZARZĄD GŁÓWNY.
G r a j e k .  K o t .  U r b a ń c z y k

Baczność Robotnicy 
z kopalni Wujek!

W  dniu 6 i 7 grudnia 1929 r. odby­
wać się będą w ybory  do Rady załogo­
wej na kop. W ujek. Tak jak po inne 
lata tak  i w  tern roku. członkowie z 
Związku Górn. Z. Z. P . zatrudnioni na 
kop. W ujek, w ysuw ąją do w yborów  
Rady załogowej w łasną listę. Jako kan 
dydatów  na listę upatrzono na zebra­
niu członków Zw. Górn. Z. Z. P., za­
trudnionych na kopalni W ujek, które 
się odbyło w dniu 10. października br. 
osoby takie które sumiennie zastępo­
wać będą robotników załogi przed za­
rządem  kop. jak i innemi władzam i pol- 
skiemi.

Lista Z w. Górników Z. Z. P . nosł
Nr. 3 z następującym i kandydatam i: 
Kuc Jakób, Nowak Andrzej, Kania Au­
gustyn, Tim Wilhelm, Piecha Józef. 
Poloczek Jan. Liszka Paw eł. Szczygieł 
W iktor i inni. Znaczenie w yborów  R a­
dy załogowej ma dla członków załogi 
zorganizowanej w  Zw. Górników Z. Z. 
P. jak i dla samej organizacji wielkie 
znaczenia, to też obowiązkiem każde­
go członka jest branie udziału w  w y ­
borach oraz zachęcania ospałych i nie 
zorganizowanych, do oddania kartki 
przy w yborach na listę Zw. Górników 
Z. Z. P.

W obec tego apelujemy do człon­
ków Zw. Górników zatrudnionych na 
kop. W ujek aby w dzień w yborów  tj. 
6 i 7 grudnia br. głosowali oraz zachę­
cali ospałych i niezorganizowanych do 
oddania kartki w  dniu w yborów  na li­
stę z Zw. Górników Z. Z. P . k tóra ma 
Nr. 3.

Jesteśm y świadomi że o ile człon­
kowie swój obowiązek względem swej 
organizacji spełnią to zw ycięstw o bę­
dzie po stronie naszej.

Związkowiec.

WSPOMNIENIE POŚMIERTNE.

t
W  dniu 11. listopada br. zmarł sta­

ry zasłużony w eteran pracy  członek 
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego 
od r. 1896

śp. Z&wiszowskl Józef
z Bogucic.

Niech odpoczywa w  spokoju.
Zarząd Zw. Górników ZZP.

Redaktor odp. Francszek K r ó l  w Kato­
wicach. — Nakładem Związku Górników 
Zjedn. Zaw. Polskiego. — Druk: Spółka 

i Wydawn. Głos Poranny" Katowice.


